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Jen era ł G ubernator M iasta S to łe 
cznego W  ar  sza wy. 

Z a w ia d a m ia m  k a ż d e g o  k o g o  lo  do- 
tv e z e e  m o ż e ,  ze s to s o w n ie  do r o z p o -  

la z a d z e n ia  K o tn m is sy i H zad o w c y  W o y -iu C ^
H y ,  w s z y s t k i e  zony off icerskie ,  kt órych7  J ’ ” “7  7  . . 7 .
‘ M ę ż o w i e  znayduią się na l ini i  b o i o w e y ,

■fb którzy  są w y k o m m e n d e r o w a n i  na 
p j o w i n c y ą  na ko osy stenc yę ;  w i n n y  się  
udać  tam g d z i ^ s ą  za k ła d y  ty c h  p u ł 
k ó w ,  do któryc h ich m ę ż o w i e  należą,  
gd y z  ij, n ie m am  żadne go  u p o w a ż n i e n i a  
do w y d a w a n i a  ijn p o z w o l e ń  na k w a 
tery i nadaremnie  po t a k o w e  do n r ; nie  
się z g ł a s z a i ą c ,  zabieraią m i  czas  

? tak pot rzebny  do tylu in n y c h  w a ż n y c h  
I o b o w i ą z k ó w  moich.

Z a i - . i a i y  p u ł k ó w  są  w  j n i e y s c a c h  n a 
i f  cphycb:

P ie cho ta .  R e z e r w a  P u ł k u  Cvnv,txi.v »- 
rów v; Ka-.fie •? Brzez inac h,  i p i e c h o 
t y  l i n i o w c y  w  M s z c z o n o w ie , - • 2  w  Ra-  
w i e  i N o w e m  m ieśc ie  3 W Mogijelui -  
cy. R e z e r w a  p u łk u  4 p ie cho ty  | i n ;0 _ 

• \vey w  R a w i e  i Br zez inach,  ń w  M s z c z o 
n o w i e  6  w R a w i e  7 w M o g i e l n i c y  \ 
P r z y b y s z e w i e  S w S o c h a c z e w i e  i I ł ó w  

j . 1 S t r z e l c ó w  pieszycji  w  S o c h a c z e w i e ,  
2 w  Studziani i ie  3 w S o c h a c z e w i e  i 
B o l i m o w i e  4  w S t u d z i e n n i e . ■

Jazda,  R e z e r w a  pułku, s t r z e lc ó w  
konn ych h. G w a r d y i  w  Ł o w i c z u ,  1, 2 , 
3 , 4 ,  i l 2,  3,  4  u ł a n ó w  w  Ł o w i c z u .

Co  do R e z e r w  n o w y c h  p u ł k ó w  ia- 
zdy W Sk ie r n ie w ic a c h  

C o  do rezerw  n o w y c h  p u ł k ó w  p ie cho ty .  
P u ł k  9  p iechoty 1i n i o w e y  w  w  ar- 

^zawie  1 0  w  K o ń sk ic h ,  11  w  S z y d ł o w 
cu 12 w P r z y t y k u ,  13 w  S t r y k o w i e ,  
14 w  Z g ie r z u ,  15 w  O p o c z n i e ,  16 w  
W ł o c ł a w k u ,  17 w  Mo d l in i e ,  18 w  B r z e 
ściu K u i a w s k i m ,  19 w  W a r s z a w i e ,  2 0  

w  W a r s z a w i e ,  2 1  w  S u l e i o w i e ,  2 2  w  
P i o t r k o w i e ,  2 o w  Gostyni nie .

R e z e r w a  p u ł k u  w e t e r a n ó w  czyn ny ch  
K e r n o z ie  i Osmol i l i .

' rw y koi pusów  artylleryi,Saperów
i  pociągu Radom i Z w o l i n ,  p uł k  5  strze| .  
c ó w  pieszych w  S o c h a c z e w i e ,  
w  W a r s z a w ie  d. 1 k w ie t n ia  1831 r.

Jenerał Pi choty 
1* Hr. Krukowiecki. *

J en era ł Gubernator M iasta S to łe 
cznego W  arszawy.

O b y w a t e l e  1 L u b o  W;.z 'c h m o cn y  p o 
b ł o g o s ł a w i ł -  o r ę ż o w i  naszemu,  i n i e 
przyjac iel  odparty l i c zne  s w o i e y  k lę ski  
p o z o s t a w i ł  nam z a k ł a d y ,  miasto  iednak  
\v  arszayva nie  pr z e s ta ło  by dź  uw aż a-  
ne za będą ce  w  s tanie  oblężenia  ; w i ę -  
cey  m oż e  niz k i e d y k o l w i e k ,  na ś c i s łe in  
d o p e in ie ni u  o b o w i ą z k ó w  G w a r d y i  N a 
r o d o w c y  i straży b c z p i e c z e u s t w a  ca ło ść  

s p o k o y n o ść  i b e z p i e c z e ń s t w o  s to l icy  p o 
lega; za w ia d a m ia m  p r z e t o  k a ż d e g o  n a
le żąc ego  tak do G w a r d y i  N a r o d o w e y  
tako też  straży b e z p i e c z e ń s t w a ,  aż eb y  
si? c ,ąg le  za co d zi en n ie  mai ąccgo  s ł u ż 
bę  u w a ż a ł  i b y ł  w  każdey  c h w i l i  g o 
t o w y m  do w y s t ą p i e n i a  za d an ym  z n a 
ki em  do boiii .  —  D o b r o  k r a i u , dobro  
w a s z e  w ł a s n e  O b y w a t e l e  i w a s z y c h  r a 
dzili  od tcy  c z u j n o ś c i  zależy; —  a jak 
z i e d n e y  s t r o n y  m i ł o  mi b ę d z i e  - o dd ać  
S p r a w i e d l i w o ś ć  p in i ąc yn  go r l iw ie  tak 
s - ,  ,v l v.obo.vviązek, lak, - -;<V;iWv ostyze-  
gaui,  z i  na o p i e s z a ł y c h  lub w y k r a c z a 
jących p r z e c iw  przep iso m za n aymn iey -  
sze  u c h ybi eni a  n a y s u r o w s z e  kary pra
w a  w o i e n n e g o  w y m i e r z ę .  — ' U w a ż a ł 
b ym  się  w s z a k ż e  za s z c z ę ś l i w e g o ,  g d y 
by m n ie  p o s t ę p o w a n i e  G w a r d y i  N a r o 
d o w e y  i s traży b e z p ie c z e ń s t w a  od tak 
p r z y k r e g o  o b o w i ą z k u  u w o l n i ł o .

W W a r s z a w i e  d. 2 k w ie tn ia  1831.
Jenerał P iechoty 

J. Hr. Brakoniecki.

K.om m issyv Rządowa. b i'o yn y .

Nie pierwszy to raz ziemia Łęczycka patry- 
otyzmem i przywiązaniem do sprawy Naro
dowey słyną a, ofiary liczne na ołtarzu od- 
radzaiącey się oyczyzny składa,

W na Laura zMlodeckich Wilkanowsk.a dzie
dziczka <Ióbi- Rogoźno w obwodzie -Łęczyckim 
położonych, koszul przeszło 1000 z płótna w 
Kommissaryacie woy- kowym na ten cel roz
dającego się, kosztem swym uszyć poleciła; 
me przeslai ,c zaś na tcy ofierze, tak płótno 
do dóbr swych, iako i ztamtąd uszyte koszule 
furmankami własnymi odesłała, dołączywszy 
do takowego transportu szarpi cienkiey funt 1 
grubey łutów 8 i bielizny cienkiey 1/2 fun.

Szanowny Polko! — Oprócz wdzięczności 
iaką racz przyiąć zaczyn tak chwalebny, na
leży ci ieszcze większa za przykład szlachetny 
laki dałaś zgromadziwszy do szye’a tych ko
szul włościanki w dobrach twych zamieszkałe, 
a słusznie imie opiekunki i matki ci daiące,

zgromadzenie to d0 pracy tak chlubnej, wpaia-
iąc w szanowne żony naszych żołnierzy i obroń
ców czyste uczucie ludzkości, przypomina nam  
błogie czasy, w których m atrony Polskie sły
nące cnotą i przy wiązaniem do ojczyzny, CZL
swoy przy kądz.eli lub innych użytecznych za
trudnieniach otoczone błogosławiącemi iew ło- 
ściankami przepędzały, gdy mężowie ich, bra
cia i dzieci z orężem w dłoni o sławę dotąd 
troskliwie zachowaną dobijali się.

Oby przykład ten licznych naśladowców zna
lazł, i obyśmy częściey mieli sposobność skła
dania w imieniu oyczyzny podobnych podzię
kowań. 7

w Warszawie d. 3o marca t 83t r i 
Minister W oyny 
Jenerał Morawski.

Sekretarz Jlny 
Pułkownik Zieliński.

K om itat Rozpoznawczy.
Stosownie do postanowienia Dyktatora z dnia 

29 Grudnia r. z. i rozporządzeń Rządu Naro
dowego z dnia 1 i 26 b. m. i r, ogłasza: iż na
stępujące osoby przez byłą K.omissyą Rozpo
znawczą przed iey rozwiązaniem w zarzucie do 
połicyi tayney uniewinnione i do uwolnienia z 
dotychczasowego zatrzymania zakwalifiko wan 
zostały.

1. Dembiński B onaw entura, lat 34 mający 
religii katolickiey, były officer woysk polskich, 
w mieście Międzyrzecu w Woiewództwie P o - 
dlaskiem przy familii zamieszkały, ‘ '

2. R oscr Leopold, lat 28 wyznania moyże- 
szowego Maszynę dekatyzowania sukna utrzy- 
muiący w Warszawie przy ulicy F reta N. 249 
zamieszkały.

3 . Dyderski Jozef, lat 45 religii katolickiey 
szynk i traktyernią w obozie Utrzymujący, oraz 
służbą kucharską trudniący się, w Warszawie 
przy Ulicy Rynek Nowego Miasta zamieszkały.

Ą. Lindauer Michał, lat 17 wyznania m oyże- 
szowego,. przy rodzicach w Warszawie p0d 
Nem 24 }2 przy ulicy Nowolipie mieszkający

5;  Riuerstein Jozef, la. 27 religii katolickiey 
przy familii utrzymanie maiący, w W arszawie 
przy ulicy Rynek Nowego Miasta pod N 355 
zamieszkały.*

Zacharewicz Izydor, Iat 42 religii Katolic
kiey, strażnik konny graniczny w Mieście Ni'* 
szawie, tamże mieszkający.

7. W einberg Zehg łat Ą5 wyznania moy- 
żeszowego, Negocyant, w Warszawie przy ulic j  
ogrodowey pod N. 838 i 889 zamieszkały.

8. Dobrowolski Jakób, lat 23. wyznania moy- 
żeszowego wyrobkiem i sprzedażą kaszy tru
dniący się, w Sochaczewie w Woiewództwie Ma
zowieckiem zamieszkały.

9. Amszeiowicz v  Ilamsiewicz Moy*csz> l»t 
46 wyzsania moyże»«»wego, a Sokioretw* a -
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trzymuiący się, w Warszawie przy ulicy S id 
ney pod N. 14 12 zamieszkały.

10. Krauze Andrzęy lat 5 i maiący, religii 
katolickiey, były officer woysk polskich z pen- 
syi retretoney, i załatwiania różnych inferes- 
sów  prywatnych utrzymujący się, w W arszawie 
przy ulicy Brzozowey pod N. 210 zamieszkały.

11. Openkowski Andrzey lat 2 7 , religii ka
tolickiey ze- służby lokayskiey utrzymuiący się.

12. Grass Herman, lat 16 wyznania m oyźe- 
szow ego, w obowiązkach W oźnego przybyłym  
Urzędzie Municypalnym będący, w W arszawie 
w  rynku N ow ego miasta zam ieszkały,

13 Jastrzębski Jan lat 20, religii katolickiey, 
czeladnik mularski w W arszawie przy ulicy 
Rybaki pod nr. 2597 mieszkający.

14 Zmiiewski Franciszek, lat 37 religii ka
tolickiey , dawniey kontroler m agazynu, p o
tem  burmistrz w Radzyniu, a teraz burmistrz 
vr Piotrkowie w woiewództwie Kahskiem.

15 Lachowicz Józef, lat 33 religii katolic
kiey z professyi stolarz, w W arszawie przy  
ulicy K rętey pod nr. ip óó  zamieszkały.

16 •fcastowiecki Erazm, -lat 3g religii kato
lickiey, pisarz komory celney w M ławie w 
w oiew ództw ie Płockiem .

17 Skalski Jan, lat 37 religii katolickiey 
z służby kamerdynerskiey utrzymuiący się, 
w  W arszawie przy ulicy Krakowskie-przed- 
m ieście nr. 4 12 zamieszkały.

18 Horwitz Henryk Samuel, lat 3 o prze
szło, religii ewangielickiey w W arszawie przy 
ulicy Cblodney pod nr. 911 przy krewnym  
swoim utrzymanie i zamieszkanie maiący.

19 Rosciszewski Daniel, lat 5a religii ka
tolickiey, podinspektór kom ory konsutnowo- 
składowey w W arszawie.

20 Lipert Józef żołnierz z pułku 1 strzel
ców p ie s z y c h  w o y s U u  P o l s k i e g o .

21 Śliwowski Maryan Itaymund, lat 36  ma
jący, religii katolickiey, były dzierżawca dóbr 
Osiecka, właściciel dom ów  w W arszawie pod 
nr. 1221 i 1222 sytuowanych.

2.2 Zeydlitz Leopold lat 3o wyznania m oy- 
żeszowego, szmuklerz, w  W arszawie przy uli
cy  Sto Jerskiey pod nr. 1771 zamieszkanie 
maiący.

w Warszawie dnia 2 7  marca i83i rnku.
Referendarz Stanu Prezes* 

Hubę. 
U złonek  Sekretarz 
J. R. P łu źański.

L IC Y T A C IE  i SPRZEDAŻE PUBLICZNE.

Komrnissya TV dziwa Kaliskiego.
Podaie do powszechney wiadomości, 

Iz następne dobra rządowe wydzierża
wiać będzie w' drodze pubłlczuey licy- 
tacyi od I czerwca 1831 r. a tńianowicie.

1 . W d . l ł k w i e t n  ia r. b . k lu c z  G r o ie c
ielki, w ekonomii Męka w obwodzie 

dzkiem położone na lat 6  pro 
czyjiiącey dotąd rocznego do- 

4036 gr. 25 do którego należą.
1 rark Groiec Wielki 

7 wsie Groiec W  iełkie i Łagiewniki
c) W iatrak
d)  Propinacya.
2 W  d. 18 kwietnia r. b. folwark Bugay 

w  ekonomii W ieluń obwodzie W ie luń
skim położony, na lot 6  pro 1831/37 czy
niący do tąd foeznego dochodu złp. C5 9 .

4 W  d. 1 2  kwistoi* r. b . na czelną dzier

zawę w  ekonomii Mokrsko w obwodzie 
Wieluńskim położone na ryzyko dotych
czasowego naddzierżawcy na lat 2 pro 
1831/33 czyniącą dotąd rocznego docho
du złp. 26,664 gr. 27 do którey należą.

a )  folwark K ow ale ,  Krzyworzeka 
Mokrsko i W róblew.

b) wsie Kana, Kowale, Krzyworzeka, 
Mokrsko Stroiec, i W róblew,

c) Rybołówstwo.
d) Propinacya.

4 W' d. 13 kwietnia r. b. na czelna dzier-
C

zawę w ekonomii Piotrków  obwodzie 
Piotrkowskim położoną, na ryzyko do
tychczasowego naddzierzawcy , na lat 
o pro 1831/36 czyniącą dotąd r o c z n e g o  
dochodu złp. 25,861 gr. 19, do którey 
należą.

a) folwarki W ielka wieś, M ik low , 
Mayków, Krzyżanów, i Rychłowisko.

b) wsie, Ciekanów*,Kątek, Rrudziec, 
Krzyżanów, Rychłowisko; Łazy May
k ó w , Miklow, Sute Mosty, W itó w ,  
Zalesie, Wielka W ieś.

c) M łyny Bugay , Słodoby F a le k ,  
Kleszcz i trzy wiatraki-

d) Propinacya.
c) Rybołówstwo.
5 W d. 14 kwietnia r. b. klucz Dzie- 

czniki, w ekono. Wieluń obwodzie W ie
luńskim położony na lat G pro 1831/17, 
czyniący dotąd rocznego dochodu złp. 
5827 gr, 10 do którego należą.

a) folwarki Dzieezniki, i Wieluń.
b) wieś Dzieezniki.

d) Propinacya.
6 . W  d. 16 kwietnia r. b. dobra Łobu- 

dzice i Wola Łobudzka w ekono. Męka 
obwodzie Sieradzkiem położone, na Jat 
6  pro 1831/37 dochodu czyniące dotąd 
rocznego,złp . 4300.

7 W  d. 18 kwietnia r. b. na czelną dzier
żawę w ekonomii W ieluń w obwodzie 
Wieluńskim położono, na lat 6  pro 
1831/37, czyniącą dotąd rocznego docho
du złp. 17,265 gr. 12 do którey należą.

a)folw arki Kamionka, Kadłup, Po- 
powice, Starzeniec, Starościński w W ie
luniu.

i )  wsie Kamionka, K adłub, Grębin, 
Załęcze wielkie, Starzeniec, S ien iec , 
Popo wice.

c) Kolonia Józefo w.
d) Młyny w Załętku wielkim Nosek, 

i Kluska, i Zamkowy w Wieluniu.
e) Propinacya.

/ )  Rybołówstwo.
8 . W  d. 19 kwietnia r. b. klucz Szyn- 

kielów wekono.Mierzyce w  obwo. W ie
luńskim położonych, na lat 6  pro 1931/37  
czyniący dotąd  rocznego dochodu złp. 
3513 gr. 18, do którego należą.

a ) folwark Szynkielów.
b) wieś Szynkielów.
c) Propinacya.
9 . W  d. 15 kwietnia r. b. klucz P 011- 

tnów w  ekono. Mierzyce w obwodzie 
Wieluńskim położony, na lat 6  pro

1831/3? czyniący doi, i  n n n e g a  j och„. 
dn złp. 5052 gr. 25. <1„ k l „ r e g 0  .

a ) l o l w a r k  P o n t n ó w .
b) wieś Pontnów,
c) M łyn w Pontnów.
d) R y b o ł ó w s t w o .
e ) Propinacya.
1 0 . w d. 2 1  kwietnia r. b. klucz Czar* 

kow w ekonomii Stare Miasto obwodzie 
K .n iń .k i ,„ , ,„ ł0 J„ „ y, 6  pto

J ■> czyniący dotąd rocznego do
chodu złp. 1 3  4 4 *. „„ ir  i . . .i , 4 4 0  gi. i 0, d 0  ktorego n;<
leżą.

a) folwarki Czarka.,, i i  •_  , aiit° w ,  Międzylesie,
Nowy Dwór. J ’

b) wsie Korzeń, Czarków Międzylesi* 
Patrzyków , Święte,

c) wiatrak Kaszuba zwany.
d) Rybołówstwo.
e) Propinacya.

11. W  d. 22 kwietnia r. b. klucz Gu- 
in w ekonom. Unieiów obwodzie kali
skim położony Ha Jat 6  pro 1831/37, 
czyniący dotąd rocznego dochodu złp. 
1945 gr. 2a do którego należą.

a) folwark Gusin.
b) wieś Gusin.
12. W d. 23 kwietnia r. b. folwarą 

kroniki, z propinacya wsi Święci, z 
polowaniem na gruntach teyże wsi 
ekonomii Stare Miasto, w  obwodzi* 
Konińskim położony, na lat 6  pm 
1831/37 czyniący dotąd rocznego do. 
chodu złp. 1050.

Terrnina Wtex. mierne odbywali Się
...cv.n na sari posiedzeń w Kommissyi, 
wdzkiey po południu od godziny 3 ciey’ 
a o warunkach pod iaklemi wydzie! 
rzawienie dóbr wyżey wymienionych 
do skutku dopro wadzonem zostanie, 
konkurenci w biórze sekeyi dóbr w 
godzinach słuzbow’ych poinformować 
się mogą.

Jaką zaś kwalifikacyą, każdy z pre. 
tendentów przystępuiących dolicytacyi 
mieć powinien, wpoprzednich nume
rach ninieyszego pisma iuź ogłoszono. 
Działo się w Kaliszu d. 18 marca 1831 r.

Prezes N iem oiowski.
Sekretarz Jlny Dziewulski.

X

K om ornik Trybunału  Kaliskiego.

Uwiadomią, iż dobra W ierżchlas Cz* lit. B. 
z folwarkiem Piechów w powiecie i obwodzie 
W ieluńskim położone, wydzierżawione zosta
ną na lat 3 od S. Jana i*, b poczynaiąc, źe 
cena dzierżawna 5ooo złp. w y n o s i ,  i z e  t e r 

min do licytacyi na d. Ą rnaia r, b. przed 
Z. Reienta kancellaryi powiatu W ieluńskiego 
iest oznaczony.

w Kaliszu d. 26 marca 18 3 1 r.
Piotr Paw eł Szrubarski'

K om m ornik Trybunatu  Yialiskiego.

Uwiadomią, iż dobra Patoki lit A- et B. 
w p o w ie ę je  S z a d k o w sk im ,  obwodzie Sieradzkim  

sytuowane, wydzierżawione będą na lat 3 od 
S. Jana r b. poczynaiąc; że cena dzierżawna 
z łp . 3ooo wynosi, i że termin d° hcytucyi na

m  lal.
u .. -



4 maia r. b. przed Reientem powiatu Szad
^towskiego oznaczony został.

»i r .Iv Kaliszu d. 26 marca D
P i o t r  P a w e ł  S zru b a rsk i.

WIADOMOŚCI URZĘDOW E.

"W k w a te rz e  g łó w n ey
w Sien»icy dnia 3 kwietnia 1 831

Do Rządu Narodowego  
IV ód z N aczelny S iły  Zbroyney N arodow ey .

Po krwawych boiaclt zaszłych pod P ragą 
w końcu mca lutego, większa części woyska 
narodowego zaymowała leże około W arsza- 
wy.Nieprzy iacielzśs,rozłożyłsiępodrugięy stro
me Wisły i zaymował częścią leże, częścią o- 
bozował na różnych stanowiskach. Marsza
łek Duhitsch z większą częścią sił swoich był 
pociągnął z Siennicy ku W ieprozwi zamy- 
ślaiąc o przeprawie W isły w okolicach Bobro
wnik. Korpus gwardyów pod W . X. M icha

łem utrudzony marszem z Petersburga, wy
poczywał na leżach między Narwią i Bugiem. 
Kieprzytaci.fi zakrywał się od P ia gi korpusem  
oddzielnym ienerała Geismar, który stał oszań- 
©ownny pod W aw rem .n? stanowisku iuż zna- 
tury bardzo mocnem, albowiem wszystkie ba
gna, które w czasie bitwy 25 lutego były za
m a r z n ie  i dozwalały przeto  woysku działać 
po  nieb, teraz niedostępne, zasłaniały nieprzy
jaciela, de  którego okopów niemożna było 
przystąpić frontem iak ty łko długą cieśniną 
Grochowską, osadzoną przez niego i przez ar- 
)Heryą mocno bronioną. Na wsparcie Geis- 

aia był przeznaczony cały k o r p u s  6' łeaera 
Ja Rosen Stoiący około Dębogo W ielkiego.

Postanowiwszy uderzyć' na nieprzyiaciela, 
dałem rozkaz 3 dywizyom pioohnty 1 iaidaio 
reżerwowey wyyśc z Pragi, co zostało usku
tecznione w zupełney taiemniey i w iak may- 
większym porządku w nocy z dnia 3o na 3 i
naaica. ]) wizja ienerała Rybińskiego wzmo
cniona brygadą iazdy ienerała Karaibskiego u- 
dałasię  przez rogatki iZąbkowśkie do Ząbek 
przez bagna dla zayścia w prawe skrzydło i w 
t ) l  stanowiska nieprzyjacielskiego. Tytncza 
sem reszta woyska przeznaczonego do tey wy
prawy zebrała się u rogatek Grochowskich. 
Jenerał Kici i  z przednią strażą posunął się 
gościńcem ku Grochowu i czekał na obiawie. 
nie się attaku ien. Rybińskiego dla uderzenia 
z frontu na s’anowiska nieprzyiacielskie.

Równo z dniem, ienerał Rybiński przeszedł
szy bagna i podch wy ci wsz jr w Ząbkach poste
runek nieprzyjacielski, udał się z Ą bataliona- 
nń pod pułkownikiem Romarino i /{szwadro
nami ku prawemu skrżydtu nieprzyiaciela i 
'v las lewe skrzydło swoie rozciągał. Reszta 
zas dywizyi i ego, częścią szła za nim w odwo 
dzie, częścią zaś udała się pod pułkownikiem 
Zawadzkim ku Okuniewu, skąd nieprzyiaciela 
ze stratą wypędzono.

Gęsta mgla sprzyiała tak dalece poruszeniu 
Jen. Rybińskiego, iz nieprzyjaciel zaięty oka
zaniem się Jenerała Kickiego pod Grochowem , 
me postrzegł tamtego az dopiero gdy rezerwy 
tego w lesie altakowane zostały.

Na odgłos Ognia ręcznego i’ strzałów dzia.  
łow ych, Jenerał K icki uderza na przednie cza
ty nieprzyiaciela, wypędza ie z Grochowa, i 
blasków przyległych.

Przybywa p zed okopy nieprzyiacielskie, ale 
«uz bitwa była roztrzygniona przez samą pie
chotę Jenerała Rjbińskiego, śmiałem uderze- 
ttlein na bagnety. Już okopy były zdobyte;

plac boiu był okryty nięprzyiacielskiemi tru 
pami i rannetn i; >iuż były -zdobyte 2 chorą- 
g " ie  Ą działa zaprzężone, kilkaiaszezyków z a- 
municyą i mnóstwo ibroni tia placu rozrzuco- 
n e j ; iuz ze wszystkich -stron sprowadzano li
czne oddziały niewolników.

Po tey pierwszej- rozprawie, w ktorev kor
pus Geismara w przeciągu dwóoh godzin zu- 
polnie został rozbity , Jenerał G iełgud  wziął 
czoło kolumnj- i udał się w przedniey straży 
za nieprzyjacielem traktem  siedleckim. Za Jen. 
Giełgud w stósowney odległości, postępowała 
traktem reszta -woyska do tey wyprawy nale
żącego. Jenerał Dziekoński zaym ował w tym 
czasie Wiązownę wypędziwsz- zniey nieprzyia
ciela. Gościniec od Siedlec idzie borami, iest 
na nim wiele trudnych (przepraw, niemożna 
zatem rozwiiac wi<de WOySka do attaku, gdy 
broniący się, znayduie wszędzie stanowiska bar
dzo dogodne do wstrzymania attakiiiącego. Nie
przyjaciel chciał z nich korzystać i w wielu miey- 
scach rozwnał sw«ie siły, ale zostawał zawsze 
wyparowany przez same oz0lo m aszerującej 
kolum ny, naktórem  znaydowało się kilka dział 
postępuiących gościńcem, a z każdej iego stro
ny rozsypane tyraliery wsparte iednym batali
onem .

Tak szedł marsz w ciągiem boiowaniu przez 
częsc -dnt? aż pod Dębe W ielkie, k t ó r y  to punkt 
będąc w ę-łem  kilku  ważnych kommunikacyy 
wiele miał znaczenia : wypadło mi go opano
wać w tym dniu ieszeze. W ażność tego punk
tu  znał i W ódz nieprzyjacielski - postanowił 
przeto utrzym ać się koniecznie na tein :Stnno- 

u isku i wydał rozkaz bronienia go doupad le-
° ° \  n a  ° °  s,<® v{?:‘d z a ią  zeznania wziętych offi- 
cerow wyższych.

J  i . .  ll& ńtj ^ e l ł i  a n y  c a ł y  O

corpus pod osobistemi rozkazami Jenerała Ro
sen. Stanowisko było nader korzystne dlanie- 
przyiaciela , zaymmąccgo wzgórza p o  tam tej 
stronie Dębego; miał na nich rozwinięte wszy
stkie siły swoie. Przystęp do tego stanowiska 
był zakryty przed lewem iego skrydlem bagnistą 
rzeczką wcale niepodobną do przebycia od Dę
bego ku Wiązownie ciągnącą się. F ront p ra 
wego skrzydła i same toz skrzydło zakryte by
ły zaroślatii bagnistemi. Daleko przed fron
tem giunt tak był przesiąknięty wilgocią, iż 
niebyło podobieństwa prowadzić po nim arty- 
l e i y ą  i konnicę. Dla zatrudnienia uwagi wie 
przyjaciela po praw ej stronie traktu, wysla- 
lem tam 4 pułk liniowy, za którym stanęła ia- 
zda Jeaerata Skarżyńskiego. Pułk  ten pomi
m o ognia działow ego, na który niemogliś- 
my odpowiadać, zblizył się do owej- rzeczki 
1 rozpoczął tyralierski ogień z tyralierami nie
przyjaciel skiemi na drugiey stronie rzeczki 
rozsjpanem i. Ale przystęp  do nieprzyiaciela 
niemógt mieć m ieysca, iak tylko pó lewey 
stronie gościńca, lubo i tam dla piechoty ua- 
wet, .niezmiernie byl trudny a dla innych bro 
ni niepodobny; tam tedy wymierzyłem g łó 
wny attak, do czego przeznaczyłem Jen. Ma
łachowskiego z  3 batalionami 8 pułku, za któ- 
remi posłałem w rezerwie a bataliony 2 puł- 
u strzelców pieszych. Pułk  8  wyparował 
piechotę uieprzyiaciela z zarośli i ą t tako wal 
iego prawe skrzydło. Został przyięty moc
nym  ogniem  ręcznym i kartaczow yin, prze
ciwko którem uostastniem u i łutay niebyło m o
żności działa nasze za ( ro  wadzie. Pomimo te
go, waleczny pułk 8 dzielnie wsparty przez 2 
bataliony 2 pułku strzelców wyslępuie z  lasu i 
posuwa się na pole wkolumnach poprzedzo

nych tyralierami. P o  Ą W  uderza . a  m e
go Jazda nieprzyjacielska i po  4 kroc ze sU.a_ 
t-ł odpartą zostaie. Ale p o k o n a j tak przem a- 
gaiącey siły  z p iechoty  iazdy i ai ty]Joryi s k k _ 

aiąceysię, było niepodobieństwo dla saniey pie
choty; bitwa ciągnęła się przeto dale y bez żadne
go skktku. Jeden tylko był wielki gościniec k tó - 
t-ym  M o  można prowadzić artyłleiyą ikonicę;ale 
,t en gościniec przechodzi we w siD ębe na wyso- 
■kiey a długiey grobli i tak wązkiey, ż e '  nie 
więcey iak 6  koni frontem  iśc po niey może. 
Gdy inaior W odzyński z pierwszym  'batalio
nem 4 pułku opanował pierw sze domy D ę
tego 1 wspólnie z innemi batalionami tegoż 

pułku trzy działa zdobył, adiutant móy T o 
masz Potocki podprow adził 2 działa pozy
cy jne podporucznika Nieprzeckiego gościli- 

•ceni p o d  samą wieś, gdzie ta Artyllerya zwio
dła chwalebną walkę przeciwko 6 działom 
pozycyj nym niępzyiacielskitn ; lecz i ta zbyt 
słaba p o m o c , niezdolną była wypadku .nawet 
przyspieszyć. Widząc taki stan rzeczy roz
kazałem , ażeby polki 4 i 8 przestały- attako- 
wac 1 ograniczyły się na utrzym ywaniu boiu 
w m ieyscu, z tern zaleceniem, ażeby w ten- 
czas kiedy g łów ny  attak środkiem  wsi odby
wać się będzie na nowo n a ta rty ; do wyko
nania czego stosownev oczekiwałem chwili.

Przewidując że nieprzyjaciel upierać się b ę 
dzie przy pozycyi Dębego, oznaczyłem czas at
taku, kiedy zmrpk bydź izacązł, a to z powo
du, ażeby z stanowiska wypędzony, gdjr iuż 
noc zapadnie, niebył wstanie pokusie się  o ode
branie iego.

Za nadeyściem więc zmroku, kazałem zfor- 
mowac kolum nę iazdy: dwa szwadrony 2 puł
ku Strzelców konnych na czele, za niemi a 
szwadrony karabinierów ‘ a poznańskie, za 
którym i postęyi.w ał w rezerw ie .5 .pułk uła
nów J,uienia Zamoyskich; kazałem jenerałowi 
Skarżyńskiemu, ażeby poprow adził tę kolumnę 
przez w,es D ębe po -wraksmy .części ieszeze 
przez meprzyiaciala zaiętą i po tam tej strome 
azeby uderzył na linią boiową mitjprzyiacieJa 
Jenerał Skarżyński wypełnił ndk m»,yświetniey 
to polecenie. Poprowadził k łusem 'i szóstka
mi tę waleczną tiazdę przez długą „nsninę i 
wnet się uyrzał potam tey stronie. Pułk  a s trz e l-  
cow 1 karabiniery, trzymając czoło kolumny 
uderzaią na dzials, na piechotę i ną konnicę.
W mgnieniu oka konnica rozpędzona, bata- 
tal.ony rozbite, i w  znaczney części poimaac, 
działa zdobyte. Nieprzyjaciel zbiera się ie- 
szcze pod zasłoną ciemności i usilnie odeprzeć, 
ienerała Skarżyńskiego,ale powtórnie rozbitym 
zostaie. Noc i lasy chronią go do zup e łn e j 
zagłady.

W  dniu tym tak świetnym dla oręża p 0J
mała tylko cząstka woyska w y p ro w a d z o n e j 
z Pragi, 1 kilka tylko dział zuaydowało się~w 
b o iu , 10 test przednia straż k tóra, w iednym 
dniu w 2 walnych bitwach rozgromiła Gei
smara pod W aw rem , Rosena pod D ę b e m ,  a  

przytem w tymże samym dniu uszła 5 m il w 2 
ciągu boiu.

Szanowny Prezes Rządu Na 
X. Adam Czartoryski naoczny 4( 
stkich wypadków dnia tego, pokilk 
dował się w  ogniu.

Dzień następuiący to iest t kwietnia był u -  
zupełnieniem poprzedzAącego. Za nadejściem  
dnia, jenerał ‘Łubieński poszedł w przednią 
straż i udał się za Rosencm. Po wielekroc 
nieprzyiaciel usiłował zatrzymać nttszę pogoń 
i stąwiał nam czoło na korzystnych stanowi-



skacn; eo atoli nawet niezatrzymało marszu 
naszego. Albowiem Ą pułk ułanów idący na 
czele kolumny śmiało się rzucał na wszystko > 
cokolwiek doścignąć' potrafił.

Przez kilka godzin kapitan W ładysław  Za
m oyski prowadził 3 szwadron tego pułku

!*■» Rząd Narodowy mianował postanowie
niem z dnia 4. b. m. Jenerałami Brygad: P uł-
Kowuików Chrzanowskiego  Szefa sztabu iene- 
ralnego i PrądzyńsU ego  kwatermistrza iene- 
raluego.

krył się sławą, rozbiiaiąc ze szczętem kilka ba
talionów nieprzyjacielskich; przyczem zdoby
to 3 chorągwie, waleczny ten officer wzdarze- 

. niu tem m ocno raniony kulą karabinową, mia
nowany został natychmiast podpułkownikiem  
za świetne swoie odznaczenie się.

Dnia 2go kwietnia rano przednia, straż na
sza stała pod Boinem między Kałuszynem  i 
Mingosami, a oddziały nasze z traktu we wszy
stkich kierunkach wysłane oczyszczały z nie
przyjaciela cały kray zawarty m iędzy Bugiem  
Garwolinem i aź po za Liwiec. Oddziały te 
zbieraią wszędzie nieprzyiacioł, tułaiących się 
po lasach i nniostwo iaszczyków z amunieyą, 
oraz wszelkego rodzaią wozów. P opłoch  nie- 
przyiaciela iest tak wielki źe znaczne oddziały 
rzucaią broń za ukazc nem  się poiedynczego  
żołnierza P olsk iego;co w ięcey. wieśniacy nawet, 
przyprowadzają ieńców  zbronią, W  tych a 
dniach tak pamiętnych, nieprzyjaciel stracił 
ok oło  2000 ludzi wzabitych i rannych. Za
braliśmy do gooo niewolników', ale co chwila 
przyprowadzają ich ieszcze ze wszystkich stron. 
Między zabitemi nieprzyjaciela,' znayduie się 
pul k o w ni i J iu  trim  o w. Między ieńcami iest 
jenerał Lewandowski ranny, pułkownik artylle- 
ryi S o/•■ołów podpułkownik T  orhus maioroy/ie 
Lew icki, O lszyński i kilku innych sztabsofice- 
rów  i około 100 oficerów niższych. Zdobyli
śm y 0 ćhąregwi, ja  dział poczęści zaprzężo
nych, 5 o iaszczyków napełnionych amunieyą,
4  apieki polow e, około Gooo sztuk broni, zna-
C Z l l C  ' K i a r  a t y n y  w u i | . i l i -----  '™ -

i  bagażów, między* któremi w iele officerskich
zawiera przedm ioty kosztowne i zbytkowe.

X Joysko nasze które przystąpić zdołało do 
wrlbi. było niezawodnie mnicy liczne od poko
nanego nieprzyiąęie. W ażne zw ycięztw o przez 
nie odniesione ieettem  swietnieysze źe zosta
ło  okupione nader małą stratą, wporo\ynamti 
nieprzyiacielskiey. Mamy około 4° °  kdka- 
dziesiąt zabitych i rannych. Trudno bez wąt
pienia uw ierzyć, ażeby tak w ielkie skutki z 
tak małą stratą osiągnione bydź m ogły. Tak 
iest atoli niezawodnie. Przypisań tc  należy 
dokładnemu wykonaniu dyspozyćyi. dzielności 
attaku, nakoniec natarczywości, z iaką korzy- 
siano z pierwszego zwycięztwa pod W awrem - 
D odac należy ,źe  do zupełnego odniesienia te
go ostatniego i mgła znacznie się przyczyni, 
ła , dozwoliwszy nam podeyść ir.espostrzeze- 
nie w bok i ty ł ja ierała  Geismąra.

Cały 6 korpus jenerała Roscn iest zupełnie 
zniesiony. W iele iego korpusów całkiem  nie 
istn e ie , według iednozgodnego zeznania jeń 
ców, korpus ten nieliczy iuż więcey nad 4 ° ° °

zdezorganizowanych i zde-O •/

oysko żałuie szczegól
n o  z pułku 2 piecho
ta  kwatermistrzowstwa 

,-iiego , officera pełnego

■cy odznaczyli się jenerał Skarzyń- 
.«u, pułkownik Romarino  i podpułkownik  
Szneyde dowódca karabinierów.

(podpisano) Skrzynecki.

P O L S K A .

•z W ari z a wy 4 kwietnia-

— Listy z Królewca,  Gdańska i Bor-
1l i n a , donosztt z-c bracia Żmudzi 11 i po 

wstali. II osienie i Iurborg ze skła
dami broni wpadły w  ich ręce.

-— Uroczystość zm artwychwstania Pań
skiego, niebyła od dawnych czasów obcho
dzona tak radośnie i w śród tak pocieszają
cych okoliczności- Pokoie zam kow e, w 
których się władze zgromadzały, b y ły  od  cza
sów rewolucyi po raz pi -rwszy otworzone. 
W  katedrze celebrow ał Biskup Prazm owski; 
prowadzili go podczas processyi: Prezydtnący 
na teraz w  senacie X xem ichał R a d ziw iłł  były 
W ódz Naczelny, • m arszałek Jzby poselskiej 
Hr. W ład . O s t r o w s k i .  Baldachin nieśli senato
row ie, Micha \ Potocki, M ęciński, J\ąkw aski, 
Bniński, L ew iński, i poseł Jan Hr. 1.edocho-
wski. Postępowali za Baldachimem Członko
wie Rządu, M inistrow ie’ Jenerałow ie obecni w 
stolicy, C złonkow ie ciaia praw odaw czego , 
w ładz rozm aitych. U stóp wielkiego ołtarza 
złożona zostały- przed  Sm c'tssim um  siedem  
zdobytych chorągwi roąsyyskich....

—  W szystkich-biegłych w szitące woienney, 
nie m ało zastanowią walki w  dniu 3 i . —  W 
przeciąga 10 -godzin rozbito 2 korpusy w sta-
CIOW I&R’S jCII 'W TTTtrcrrrnrtcr ---- u m r —r g u n ^  aw

drugiem leżących. P o d  W awrem  mieli Roa-
syanie przed sobą rzeczkę bagnistą, za nią o- 
kopy i wzgórki z a ro s łe , bronione artylleryą. 
Wyparowani, cofali tię c e d z en ie m  wzgorzy- 
stem wśród lasów podaiąćem im ciągle ko
rz rstne do obrony stanowiska; nareszcie pod
Dębem  złączyli sir te całyu» korpusem R osc- 
na i zaięli bardm m ocną pozyćyą. W zdłuz 
wzgórza na k torem wieś ta położona, ciągną 
się bagna przez które iedna tylko grobla pro
wadzi; skrzydł* mieli osłonione lasami. W szy
stko -to nie zasłoniło od k lęsk i.—  Rapport 
feldmarszałka D ybięza, _ spodziewany koło 18 
b. m. będzie bardzo ciekawy: nayprzód czyli 
się przyzna do pobicia? a po wtóre iezeli się 
przyzna, iakim też przyczynom przypisze tę

—  Pod Wawrem naywięcey miały do czy
nienia z nieprzyiacielem pułki 1 i 5, a pod D ę
bem 4 i 8, które ciągle były w błocie i w ogniu.

Ochotnicy kosynierów  krakowskich (z puł
ku g) uderzyli na iazdę roągyyską. Z kawa- 
leryi naszey naywięcey miały sposobności od
znaczenia się 2 pułk strzelców konnych, Ą u- 
łanów  i karabiniery- Dowódzca ostatnich, pod- 
pułkownik S znaydr, otrzymawszy w e czwar
tek 5 rani spadł z konia; kazał się opatrzyć, i 
nazaiutrz znowu wsiadł na kon i stanął na ich 
czele. Jenerał Małachowski perswadował mu, 
ażeby wzgląd miał na swóy niebezpieczny stan 
zdrowia; Sznayde wskazuiąc na swoich karabi
nierów odpowiedział: widok tych walecznych  
i radości źe niemi d ow od zę, prędzey mię wy- 
zdrowią, niż gdybym się stąd oddalił.

—  Nasz Jenerał Gubernator niem ógł wy
trzymać w Warszawie, podczas bitwy przeszłe

go czwartku. Był ciągle z w oyskiem  w  boitt 
az po za M iłosnę.

Listy prywatne donoszą, że nieprzyiacile 
próbował dnia 3o przeprawić się za Puławami 
kolo Solca ; lecz oddział który przeszedł Wi
słę został pobity'.

—  W czoray nie m ogło  zayśdź nic w ażnego  
oficerow ie prowadzący ieńców mówili, źe tył ę 
ko czaszami słyszeli przez dzień poiedyńcze da- 
le t ie  wystrzały działowe. —  Jazda nasza brała 
w czoiay ieńców aż pod samemi Siedlcami.

Dziso w nQCy Je u e r i[ Skarżyński urwał 
z korpusu Palena 4 oo huzarów z końmi i  I 
rynsztunkiem.

Onegday wysłano na prow;ncyą pjerw_ i 
» y  ,r ,» „ .p o r . »  0„ alnicii likivach

O lliceroir, sk ład n icy  i i ,  z ,v j i , IJc|l ;
3<y niższych.- - Prudno się dowiedzieć o nazwi- j 
skach poległych sztabsofficerow; jeńcy  podaią ; 
pułkowników Głazatowa l O/nuczewa. W cz0- 
i ay pi zy pi owadzono znowu 2 kolumny ień
ców  przeszło 1000 ludzi wynoszące, między 
nimi kilkunastu offtcerów; są oni rózney bro- | 
ni, z piechoty, konnicy i artylleryi; Są także inź 1 
i z korpusu Pahlena. Prócz tego prow adzono' 
kilkanaście wozow ammunicyynych i furgonów; j
podobny transzport przyszedł i onegday. __
Przysłano także z po za Narwi około 100 ieńców.

—  Przybyli tu wczoray wysłani od korni- - 
te tu polskiego w- Paryżu dwa lekarze w pom oc 1 
lazaretom naszym: PP . Briere de B o ism ont»  
i Legałłois. Ostatni był lekarzem szpitala S- ' 
Michała Paryżu.

—  Cesarz Mikołay kazał organizować w  
Litwie nowe pułki i nadawać im nazwiska od  
miast polskich, n. p. pułk u a n zn w sk i, pułki 
m odliński, puław ski i t. d. Powinniśm y bydź 
wdzięcznie za łaskawą pamięć.

2 S' 1 o i- e n c y i 19 ni area.
—  Bezpośrednia komunikacja między mia

stem naszem a Rzymem test teraz przerwa
na przez powstańców. Oddział Rom ag.m lów
z 000 do 600 ludzi z łozon y , zaiął dnia 14 
b. tv. B ’dsena, co iednakze nieprzerwałospo- 
koyności w tem mieście. L ite rh .  odrzucało 
dotąd wszelkie wezwania do poddania się. 
M ontepascone w dniu 1 g, a Aqunpendente vv 
dniu 17 z rana, miały otworzyć swe bramy 
powstańcom. Żołnierze papiescy nie maią 
m ocney woli bić się. W  -amym Rzymie 
wszyscy się w naywiększem natężeniu. VV 
wyzszey części państw kościelnych Austrya- 
cy zaięli prowineye Ferrara, Comachio, i Cen
to. W  F loren cji, równie iak wreście Toska
nii iw  xięst\vie Lucca panuie zupełna spokoy- 
ność, w pierw zeni m ieście gwardya obywa
telska odbywa teraz straż przy bramach i w  
innych m iejscach, zwykle zaymowanych przez 
w oyska; które teraz wysiano do strzeżenia
granic. Oddział woyska z 3oo ludzi złożony',
w ysłano dnia 18 do Radicofani dla zasłonie- 
nia południowych granic przytykających do 
części państwa papieskiego, zaiętego teraz przea 
powstańców. Nowy poseł francuzki przy 
dworze papieskim Pąji St. Aidaire  przybył 
tu dnia 18 z rana, miał posłuchanie u W iel
kiego Xięcia i w nocy z dnia 18 na 19 udał 
się w dalsz.ą podróż ku Rzymowi. Rozstrzy
gnięcie spraw państwa kościelnego, iuit tertą
nie iest bardzo odległe.


